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ć starca jest szczególniey owocem 
jego doświadczenia. W szystko co nas ota­
cza, co tylko widzimy i słyszymy, uczy nas : 
większa część naszych wyobrażeń przez 
zmysły przychodzi, i pierwsza przyczyna 
nierówności umysłów, zależy może od nie- 
równey liczby , przykładów, obrazów , wy­
padków i położeń , w których los nas posta­
nowił. Człowiek z przyrodzenia dobrze zbu­
dow any, ale od dzieciństwa do wieku po­
znania zostający w zamknięciu, w głębokiem 
milczeniu i czarney ciemności, nie m iałby 
zapewne pojęcia nawet w  takim  stopniu, jak 
zwierze. Od tego ostaniego p r o g u , zaczy­
na  się długi łańcuch stopniowań , w k tórych  
w praw ne oko postrzegacza przekona się ła­
two, że w m iarę odmian tego rodzaju p rzy­
czyn, wypadają prawie odpowiednie sktuki.

Jm więcey kto  widział, czytał i słyszał, 
tym  daley umysł jego, ( w równych skąd inąd 
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okolicznościach) sięgać i trafniey sądzić powi­
nien ; sąd nasz albowiem będąc tylko wypad­
kiem z porównania rozmaitych przedmio­
tów, tern będzie dokładnieyszy, im większa 
liczba takowych przedmiotów i łicznieysze 
onych stosunki.

W  niczem bardziey ludzie nie różnią się 
od siebie , jako w sposobie uważania rze­
c z y , i zastanowienia się nad niemi. Jeden 
sądzi podług pewney fam ilii, w ioski, m ia­
s ta ,  państwa, epoki lub wieku : sądzi tylko 
Z, czasu, a v  którym  ży je , albo z ustron ia , 
W którym  m ieszka; ani się domyśla innych 
p ra w d , prócz ty ch ,  k tóre  m u jego przod­
kowie panujący podali. Ale człowiek oświe­
cony obeymuje całą powierzchnią kuli i hi- 
storyą ludów , waży i porównywa ich opi- 
n i je , p raw a , obyczaje , przyczyny pomy­
ślności i upadku , sam łączy swoje uwagi 
i  dodaje postrzeżenia naywiększych lu d z i , 
jacy tylko w rozmaitych czasach słynęli, i 
wnioski swoje z ogółu wyciąga.

Nabycie tedy doświadczenia, n iezm ier­
nie naszym zdolnościom i udoskonaleniu po­
maga. Można je przyśpieszyć uprzedzając 
w ypadk i, k tó re  je składają, albo przyw ła­
szczając sobie owoce doskonałości drugich. 
Nauka jest w rzędzie ostatnich , a mianowi­
cie nauka filozofii połączona z historyą. T e  
dwie umiejętności , wielki z sobą mają 
związek: jedna wskazuje prawidła postępo­
wania, druga wzory do naśladowania : mo-
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ralność bierze z h istoryi w y p ad k i, na któ­
rych  swoje wnioski gruntuje, a historya szu­
ka w moralności praw ideł, według k tórych 
m a oceniać dzieła i czynności ludzkie. P ro ­
wadzona tą  rozum u pochodnią, m aluje nam  
charak tery  i postępow anie ludzi nayznako- 
m itszych śledzi ich w przedsięw zięciach, 
w  szczególnych pryw atnego życia i postęp­
kach publicznych ; wyszukuje przyczyn , 
k tó re  im  dopomogły do pomyślnego skutku, 
i błędów albo przeszkód, k tó re  ich na s tra ­
ty  naraziły  , w  życiu tysiąca ludzi szuka 
praw ideł, k tó reby  naszein kierow ać mogły, 
ucząc nas sądzić o teraźnieyszym  z prze­
szłości i przew idyw ać przyszłość. Ona nas 
w  pomyślności powściąga i w nieszczęściu 
pociesza, wskazując n am , jak łatw e przey- 
ście od pierw szey do drugiego. Jest to na- 
koniec druga szkoła, gdzie kosztem cudzych 
pom yłek uczyć się powinniśmy , jak m am y 
unikać albo napraw iać własne.

Na nieszczęście h istorya ta  jest raczćy 
ro m an sem , nie zaś praw dziw ym  obrazem  
rodzaju ludzkiego. W ypadk i ważnieysze 
ogólnie podane , da ty  ich oznaczone; ale 
duch p a r ty i ,  dum a narodowa, przebiegłość 
polityczna, zawiść i potw arz ryw alów  i nie­
przyjaciół, odgłos publiczny i ty le  innych o- 
koliczncści fałszują szczegóły , których bez­
stronny  rozbiór, mógłby jedynie wydać wy­
rok  sprawiedliwy. Pićrw sze p rzy c zy n y , 
tajem ne powody, są praw ie zawsze nie zna-
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jom e , a  u s tronne  p o b u d k i,  d robne  szcze­
góły ,  od k tó rych  pospolicie nayw iększe 
w y p a d k i  zależą , rzadko kiedy zrzucają za­
słonę , k tó rą  je miiość własna pokryw a.

Nie m ożem y częstokroć ocenić pobudek 
naszych przyjaciół, k rew n jrch, ściągających 
się do okoliczności życia p ryw atnego  ; jakże 
po tra fim y zgadnąć nayprzenik liw szych dwo­
ra k ó w  , na jg łębszych  po lityków  w .wypad­
kach  n iezm iern ie  pow ikłanych , k tó ry ch  
scena ta k  bardzo ód n a s , s topniem  , m iey- 
sccm , i zwyczajami w ieków  oddalona? Hi­
s to ryk  tam  swofą im aginącyą n a d ra b ia ,  po­
daje nam  swoje wnioski za rzeczyw istość , 
ale człowiek dośw iadczony, postrzega p r a ­
w ie  n a  kaźdey  karc ie  , iż on nam  w ięcey 
p o w ia d a ,  aniżeli sam kiedy mógł w iedz ieć- 
uśmiecha się na te  śmiałe o b razy ,  w jakich 
n am  P lu ta rc h  , T a c y t ,  R a y n a l ,  albo R o ­
ber tso n  system at jakiego przedsięwzięcia , 
ta jem n e  sprężyny rządów , w idoki naczeln i­
ków', albo odmianę c h a rak te ró w  wystawia. 
Uśmiecha się na tę  m n iem aną  p rzen ik li­
wość p rzyp isu jącą 'częstokroć  , zgłębionym  
widokom  * zapędy  nam iętności , albo zbieg 
p rzy p ad k o w y ch  okoliczności , jak  gdyby 
człowiek nie był: „ zb iorem  nierozmyślności 
i płochości , i nie m iał działać odpow ie­
dnie swojemu panu jącem u charak terow i. ”  
Gdybyśm y dokładniey Aviedziec m o g li , po­
strzeglibyśm y na ów czas ,  źe większa część 
nayw ażn ieyszych  rew olucyi, może się liczyć
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w  rzędzie w ie lk ich  w ypadków  z m ałych  
przyczyn .

Sztuka pisania h is to r y i , która tak łatw ą  
dla w ie lu  pisarzów zdawała się : była często  
nie  przystępną skałą dla nay większych geni­
uszów; okrutna erudycya, głęboka znajomość  
w y p a d k ó w , sąd zdrow y i przenikliw ość nie  
p o sp o lita ,  nie są jeszcze dostateczne dla  
historyka. Potrzebna m u prócz tego zna­
jomość s ta n ó w , w oysk ow ego i c y w iln e g o ,  
duchownego i handlowego swojego p ow i­
n ien w yrzec  się stanu, oyczyzny, w yznania  
i o p in i i , aby m ógł bestronnie i sprawiedli­
w ie  ocenić w ypadki i działaczów. D uch  
filozoficzny nadewszystko jest tu nieodbicie  
potrzebny. Jeżeli zastanowdemy się nad tern, 
co zyskała wziętość oayszacow nieyszych hi­
storyków, zobaczym y, iż nie ty le  dokładne o- 
znaczenie w ypadków , ile raczey  sposób ich  
przedstawien ia  i uważania w e ivzględzie po­
litycznym  i moralnym , dołączenie trafnych  
i głębokich u w a g , sławę ich ugruntow ały.

Jako w oyn y  są teatrem  nay w iększych  
odmian politycznych , tak też znajomość 
tak tyk i jest rów nie  pożądana, jak rzadka  
w  historyku. W ięk sza  część wpada w obu­
rzające niedorzeczności. Opuszcza ważne  
szcz eg ó ły , a zagłębia się w  tj'ch , które są 
n ie p o d o b n e ,  mięsza rzecz i w y r a z y ,  b ie­
r z e  szereg zaliniją, okop za drogę okopaną, 
podeyście  za n ierostropność, atak pozorny  
za praw dziw y , konieczność m ie jsco w ą  za



pozycyą w ybraną . D aw ni n ie  są szczęśliw­
si od nas w ty m  względzie. W id z im y  ta m  
naczelników  przem aw iających  do swojego 
w o y s k a , uszykowawszy go do boju. Nie­
szczęśliwie dla w ym ow y , dziś m ajor czte­
re c h  batalionów , ledw o może dość głośno 
bard zo  k ró tk ą  w ym ów ić kom enderów kę , 
żeby  od wszystkich mógł bydź słyszanym ; 
a daw niey  naczelnik długą m iew ał mowę do 
p ięciudzies ią t,  a n iek iedy  do s tu  tysięcy i 
w ięcey zebranych  żołnierzy.

Ł a tw o  byłoby przytoczyć mnóstwo w y­
padków  w  te ra in iey szy ch  czasach zdarzo­
nych  , o k tó ry c h  fałszywa pogłoska dotąd 
uwodzi ła tw ow ierną  publiczność. P rz y to ­
czę tu  jeden  z naypam iętn ieyszych  w na­
szym w ieku : jest to  b itw a pod Rosbaeh. 
T a k ty k i ,  k tó re y  pom yślny skutek  w ięcey 
wsławił swojego b o h a ty r a , jak wszystkie in­
ne  jego aw y c ięz tw a , gdzie okazał w całym  
tvoysku swoją przezorność, stałość, szybkość 
i n ieustraszone męztwo. G azety  podały s trą -  
tę  F rancuzkiego  woyska do p ię tnastu  tysię­
cy zabitych na  p lacu  b i t w y , inne znowu 
wiądomości ograniczają tę  s tra tę  do cz terech , 
p ięc iu  i ośmiu tysięcy • nayum iarkow ańsi 
nie  liczą w ięcey nad  tysiąc dwieście pole­
głych : uderzony  tą  różnicą , chciałem  się 
p rzekonać  na  m ie y sc u , i dowiedziałem  się 
od wieśniaków grzebiących trupów , od X ię -  
źy i szlachty źyjącey w okolicy, źe n ie wię­
cey  jak 45o zostało na  placu. Przecież  b i-
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tw a  t a  w ydaną  została w naszym w i e k u , 
m iędzy dw om a narodam i nayznajoinszem i 
i nayoświeceńszemi, w te m  czasie, w  k tó ry m  
cała E u ro p a  p rz y to m n a  s ta ra ła  się naydo- 
k ładn ićy  poznać oney szczegóły. M iałem 
bardzo dobrze sztychow ane p lany  i dokła­
dnie ponum erow ane i l i te ram i oznaceone , 
ale k iedy je p o tem  na gruncie  sprawdzić 
c h c ia łem , pos trzeg łem , iź one były  na p a ­
mięć rob ione  , na fałszywe doniesienia ga­
zeciarzy, i n ie podobna było żadnego m iey- 
scowego znaleść podobieństwa. Jeżeli ta k  
złe i n iedokładnie  uw iadam iam  jesteśmy o 
te m  , co się za naszych czasów d z ie je , jak 
m am y  sądzić o w iekach p rz e sz ły c h , gdzie 
niewiadomość by ła  p o w szech n a , kom uni- 
kacye  ta k  tru d n e  , a  despotyzm  wszędzie 
prawrdę p rzy tłum ić  usiłował.

Ale gdyby nawre t  h istorya by ła  ta k  p ew ­
ną  i p raw dziw ą, jak  większa część m niem a, 
wszelako nigdyby nie mogła zastąpić do­
świadczenia. Są szczególne \Vypadki , k tó ­
ry c h  ani pojąć y ani zgadnąć w zam kniętym  
gabinecie nie m o ż n a , ta k  w ła śn ie , jak n ie­
k tó re  is to tne  p rzy m io ty  i talenta* ciągłym 
jedynie doświadczeniem i w p raw ą  nabyte . 
Działając ty lk o ,  i ucząc się w w ie lk ie j x ię -  
dze św ia ta , m ożna ukształcić siebie i poznać 
drugich. K tokolw iek  na jedney za trzy m ał 
się? karcie , albo wr nieczynności, gnuśne p ro ­
w adzi życie , ten  nie potrafi nawet, użyć 
zdo lnośc i , jakie od n a tu ry  odebrał. Podró-
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i e  nadewszystko ich rozwinięciu się sprzy­
jają : w naydawnieyszey starożytności u-
ważano je za naypewnieysze sposoby dóy- 
ścia do doskonałości , zwiedzając jedynie 
obce narody i z własnym równając. L ikurk  , 
G ales, Solon, D em o k ry t , Pitagoras , P la­
ton , Polybiusz, i ty lu  innych potrafili' w y ­
w ik ła ć  się z więzów przesądu, nauczyli się 
poznawać ludzi i rządzić nimi. W  czasach 
teraźnieyszych , ty lu  znakomitych mężów, 
z równym  pożytkiem poszło za ich przykła­
dem  , a za dni naszych n a ró d , k tórem u 
naywięcey filozofii przypisujemy, rozumie , 
jź jedynie zwłaszcza w młodzieży pierwsze­
go rzędu odbycie podróży, może dopełnić 
korzyści starannego wychowania. Mo­
narchowie nawet sami nie wstydzą się szu­
kać n auk i,  jak skoro czytać i podróże od­
bywać zaczęli, jak tylko się zbliżyli ku po­
dobnym sob ie , poznali już przez się p raw ­
dę i przystęp jey ułatwili , polityka dosko­
nali się , przesądy upadają. Ustawy się po- 
p ra w u ją , przyrodzenie odzyskuje swe p ra ­
w a , i codziennie pomnaża się liczba po­
trzebnych odmian i pożytecznych zakła­
dów. Oby ten  ważny początek mógł spełnić 
tak  pochlebne nadzieje! oby miłość ludzko­
ści mogła przewodzić w  radzie Królów , i 
uprzedzić to wrzenie um ysłów , k tórey  za­
rodki duch publiczny w rozm aitych u trzy ­
m uje mieyscach , i grozi z daleka !

Ale , mówiąc w  szczególności, nie kaź-
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dy ła tw o podróż przedsięwziąć może. Nie 
rozum ieym y, aby  pojazdy, guw erner,  służą­
cy i pieniądze już trudność ułatw iły. W  wy­
ta r ty m  fraku  z szczupłą kw otą  pieniędzy,parę 
koszul w zapasie , k a łam arzy k ,  p u i ła re z , 
pies w ie rn y ,  cokolwiek nauk, odwagi i do­
b re  nogi, a jeszcze ze zb y tk u  tłórnok, k tó ry  
p rzodem  łub sty lu  idzie, albo czeka w wiel­
kich m iastach ; z tak im  zapasem , m ożna 
p rzeb iedz  nayobszernieysze krainy , naywol- 
n iey  i naypożyteczn iey  , w  tenczas bow iem  
nay lep iey  człowiek uw ażać może , k iedy  
od nikogo nie jest widzianym. Mówię z do­
św iadczenia , p rzebiegłem  bowiem większa 
część E u ro p y  ty m  sposobem , i w rozm ai­
ty ch  czasacii więcey 7,000 mil drogi odby­
łem  pieszo. W  20 roku  , ułożyłem sobie ten  
p ro je k t  , i z u p o rem  charak te row i m em u 
właściwym, przyprow adziłem  go do skutku, 
n ieuważając na śmiechy, nagany, niesmak , 
choroby, sprzyjanie i niechęci fortuny. Ma­
jąc wezwyyczaju codziennie w ieczór spisy­
wać moje p o s trzeżen ia , zebra łem  ich mnó­
stwo, większa część bardzo pospolitych, ale 
W ta k  w ielkiey l ic z b ie , n iek tó re  by ły  mo- 
jem  zdaniem  dosyć ważne , i w  nowem  zu­
pełn ie  Avystawionc świetle. Chciałem je p u ­
bliczności u d z ie l ić , już by ły  w jedno zeb ra ­
n e  dzieło, ostatn iey ty lko  jeszcze b rakow a­
ło p o d ró ż y , k iedy  przez  nieostrożność po- 
syłkowego b ió ra  zaginęło. Mało s tra t  było 
dla m nie  , ty le  dotkliw ych.



W  rzędzie korzyści pieszych podróży , 
liczyć m ożna , nie wygody i cierpienia od 
nich nieoddzielne ; pozbawienie małych 
wygód , uwalnia człowieka od tych źenuja- 
cj?ch drobnostek ; przyzwyczajenie do nie 
beśpieczeństwa obudzą rostropność a przy- 
naym niey odwagę, potrzeba ciągła sił wła­
snych ożywia um ysł, ćwiczy p rzem ysł ,  a 
rozmaitość ludzi, z którem i się obcuje, p rzy­
zwyczaja do obchodzenia się ze wrszystkie- 
nii stanami. Niektóre wiadomości w pała­
cach tylko magnatów nabyć można , inne 
znowu trzymają się tylko towarzystwa gmin­
nego. Rozmawiając poufale z ubogim , słu­
żącym , w yrobnikiem , albo ustołu , z wie­
śniakami w równości, dowiedzieć się Ynoźna 
te g o , czegoby się ani domyśleć można było 
w pocztowym powozie z liczną świtą. A po­
tem , kto nigdy nie cierpiał głodu, pragnie­
nia , z im na, gorąca, znużenia, w zgardy, 
poniżenia i niesprawiedliwości niższego rzę­
du małych tyranów, ten  nie zna uczuć wła­
ściwych większey części rodzaju ludzkiego , 
ten  nie łatwo siebie postawi na mieyscu 
niższych, i nie potrafi litować się nad ich 
cierpieniem.

Seneka zachęcał wyehowańca swojego 
do znoszenia nieszczęść, jako jedynego spo­
sobu podniesienia duszy. T en  rodzay życia 
jest sztucznem nieszczęściem, trw anie jego 
jest w naszej’ m ocy, a przebyte  c ierpienia 
porów nane z lepszym na potem losem, wię-
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cey słodycz jego czuć dają. P rzyjaciele  ino 
m ają  m nóstw o p o trz eb  , k tó ry c h  juz nie 
znam, a ja m am  n-icle przyjem ności, jakich 
oni nie czu ją , ponieważ ich nigdy pozba­
w ieni nie byli. Nay lichszy szałas za pałac 
mi w ystarczy , na naynędznieyszey straw ie 
p rz e s ta n ę , bo mi w ypadło często mieszkać 
w chałupie  , i żyć eh lebem  razow ym  i pod- 
p iw kiem .

K iedy  deszcz pada , albo m róz na dw or 
r z e , czuję ta jem ną rozkosz będąc pod da­
chem  , k iedy  się p rzećh ad zam , z radością 
spotykam  w spółziom ków , a  idąc do łóżka , 
m y ś lę , iż w Hiszpanii sypiałem  pod golem 
n ie b e m ,  w W ęg rzech  p rzy  ognisku , i źe 
rzadko  gdzie rozebrać  się m ogłem , ponie­
waż w strę tu  od nieochędóstwa przezw ycię­
żyć nie byłem  w stanie. Przyzw yczajenie  
do złego obchodzenia się, m niey czułym mnie 
na  to zrobiło , i ty m  więcey znam wdzię­
czności za względy od niższych mi czynio­
ne , im  częściey mi -ich odmawiano. Jeż­
dżą częstokroć dla popraw ien ia  losu. Mo­
gę rzec śmiało , iż zrobiłem  m a ją tek ,  n ie  
szukając jego. Z  bardzo  szczupłym docho­
dem , zostałem naybogatszy'm z moich p rzy ­
jaciół, m niey bowiem m iałem  po trzeb , ani­
żeli sposobów do ich zaspokojenia. Dziś 
gdy m óy m ają tek  powiększył się nad na­
dzieje , zachow ałem  ten  sam stosunek , u- 
m iem  go p rzy jem niey  i pożytećzniey uży­
w ać. Oni los swóy d.o wyższych p rz y ró w -
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nyw ają  stanów , ja raóy porów nyw am  do 
ty lu  nędzarzów  , z k tórem i niegdyś ż y łe m , 
i k tó rzy  m ieliby się zaiste za nayszczęśliw- 
szych, gdyby im ty lko  to, co ich nędzne ży­
cie u trzym uje ,  zapewniono. Z drugiey s tro ­
n y  okazałość dw orów  i m iast s to łecznych, 
w ydała  mi całą śmieszność naszćy repub łi-  
kańskiey  w y s taw y , i wywolniła  mnie z tć y  
p ró żn o śc i , k tó ra  już zaczyna dręczyć i n i­
szczyć ty m  swoich rodaków . P rzyzw ycza­
jenie d o p a trz e n ia  na m agnatów  pierwszego 
rzędu  , zmnieyszając ważność dostojeństw  
naszych , uspakaja moją dum ę, i czyni mię 
obojętnym  na w y p a d k i , k tó re  się jey  ty ­
czą.

Z eb y  skończyć nareszcie t e u  osobisty 
ustęp  , zdajetni się , iż tak i sposób podróżo­
w ania  , te  widoki ustaw nie oczom p rzedsta ­
w iające się , ta  czynność , te  ciągłe niedo­
statki , są naylepszym  sposobem do w zm o­
cnienia duszy i ciała , lubo posunięte do 
zb y tk u  mogłyby obu szkodzić. Jeżeli czy­
te ln ik  zechce mi powiedzieć , źe t e n  spo­
sób, co do światła wielkiego n a  m nie sku tku  
n ie  zrobił, odpowiem mu, źe to raczey  w ina 
o soby , a  nie sposobu. P rzy rodzen ie  dosyć 
surowo ze m ną się obesz ło , bądź co do na­
m iętności , bądź do h u m o ru  , ta len tó w  i in­
nych okoliczności , i lubo m ało ze sku tku  
k o n te n t ,  chcąc jey  dzieło sprostować, rozu ­
m iem  , jednak , źe moją stałością w y ­
mogłem na n ięy  p ew ne  k o rz y śc i , jakich m i



zdawała się odm aw iać, i wydobyłem  z do­
syć nikczemnego grun tu , wńęcey aniżeli mo­
żna się było zrazu spodziewać. Potem  wy­
znan iu , prowTadzę daley rzecz moją z ta - 
kiem  zaufaniem , jak gdyby uwaga mojego 
czy teln ika, nie zew szystkiem  była słuszna, 
w liczbę korzyści tego rodzaju w ojażowania 
kładę częste sposobności. Poznania i ocenie­
nia siebie samego.

Jeżeli ogołocony z fałszywych przym io­
tów", bez im ienia, ty tu łu , powagi pod nay- 
pospolitszą postacią przypadkiem  um ie­
szczonym zostaniesz m iędzy osobami w ar- 
tem i szacunku , jeśli w takim  stanie p o tra ­
fisz u nich zyskać względy szacunku i po­
w ażania , śmiało rzec m ożesz: sobie same­
m u winien to je s te m , możeszli bydź co po- 
chlebnieyszego ? .Znajoma jest odpowiedź 
A rystydessa, którego się p y tan o , jaka jest 
różnica m iędzy n ieu k iem , a oświeconym , 
poszliy  obu (rzecze) za granicę, a wtenczas; 
■się dowiesz*

( ciąg dalszy potim )
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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

O i A T W  I. E, Z A C Ii.
( dokończenie)

Wiadomo z postrzeżeń mićyscowych  
w  L itw ie , że nigdzie nie natrafiamy Li­
twinów tak odmienionych, żeby swey oy- 
czystey mowy zapom nieli; jeżeli w po­
wiatach Litewskich natrafimy po części 
wsie i parafie w których po litewsku nie 
rozumieją , niechybnie przekonamy się , 
że to są osady Rusinów : zaraz w  ich o- 
byczajach postrzeżeiny różnicę, nadewszyst- 
k o , co naypierwey w oko badacza wpada , 
mają wszyscy ogólnie uszanowanie dla 
pierwszego kąta w . mieszkaniu , który 
bywa za stołem; jest to zabytek ich sta­
rodawnego zwyczaju, bo tam stał zawsze 
bożek domowy Pokuć; teraz Rossyanie wie­
szają tam obrazy. Po dziś dzień u Białoru­
sinów przed wyjazdem do szlubu młoda pa­
ra obchodzi trzy razy stół do koła i za każ­
dym razem wszyscy kłaniają się kątowi.

' Przeciwnie u Litwinów nie ma szczególnego 
względu na kąty v u nich prog czyli wniy- 
ście do chaty ma osobliwsze uszanowanie * 
drwa rąbać, lub co nieczystego rozlać na 
progu wystrzegają się; pod progiem bowiem  
bałwochwalcze ich amulety i inkluzy , tu­
dzież rzeczy boskie, zakopywane w daw­
nych czasach były. T e są dwie cechy roz-
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róźniające Rusinów od Litwinów. Mie­
szkance koło Skidla, jakom rz e k ł, mają cóś 
od tych i ta m ty c h , i sprawdzają domnie­
m anie K rom era w X iędze IV. o Jadźwin- 
gach, Słoneńczykach, Litwo-słowakach. Ale 
i położenie ich ziemi, to samo popiera. Mo­
cno więc przekonyw am  się, źe dzisieysi Pod- 
skidlanie są z rodu Jatw ieżów , jeżeli bo­
wiem  L itw ini nie przem ieniają swey mowy 
Litwino-słowaki bliżsi są do tey  przem iany.

W idzieliśm y już w num erze poprze­
dnim w przypisach do badań , że L itw ini 
zam ieszkali na praw ym  braegu rzeki Piela- 
sy wpadająeey w Jeziora Dubickie , i od- 
dzielającćy z tey  strony L itw ę od Jatw ie- 
źów , mówią należycie po L itew sku , gdy 
tym  czasem mieszkance lewego brzegu na­
leżą do rodu  ludzi Podskidlańskieh, ani sła­
w a oni nie rozum ieją po litew sku , mimo 
podobieństwa brzm ienia , mowy do litew ­
skiego akcentu , za częstem do rusczyzny 
przym ieszaniem  syllaby gi. Dla tego L itw i­
ni tych somsiadów swoich nazywają Jodwe- 
żay, i w ogólności Podskidlanów wszystkich. 
Przyznam  się, źe ten  w yraz, nie dawno do­
szły do mojey wiadomości, zastanowił szcze­
gólnie uwagę m oją , j  stał się powodem  do 
badań ninieyszycłi. Cóż może bydź podo- 
bniey brzmiącego z Jatw eiam am i S tryykow - 
skiego , to  samo znaczącemi w Jadzw ingi , 
Jazyg i?  dalsze badania nad tern m ianem  
łitew skiem  przekonało m nie, źe jest dawnej



nie nowo wynalezione, pow szechnie pogra­
n icznym  Litw inom  w  tern znaczeniu znajo­
me. Na os ta tek  że ro zeb ran e  żródłosłowo- 
wie , składa się z p rzym io tn ika  Juodas , 
czarny  , i rzeczow nika W eżis , r a k  , w  licz­
bie m aogiey w e ta y , cały  więc w yraz  bę­
dzie znaczył czarne <- raki. Zdaje  s ię , k to  
zna Podskidlańskich w ieśn iaków  , ich czar­
ne  włosy, p le ć ,  i odz ien ie ,  ich n iezw ró t-  
ność przyrodzoną, i ich nakoniec długie wą- 
s y ,  n iew iem  czyby chciał zaprzeczyć t r a ­
fności tego nazw an ia?

Braknie* nam  jeszcze wszelako b adań  
m i e y s c o w y ć h w  tych  mieyscach , k tó re  
S tryykow ski wskazał ( loco citato ), abyśm y 
w e wszystkich szczegółach jasny w ykład o 
Jatw ieżacli za m a te ry a ł  do dziejów podadź 
m o g li , m a te ry a ł  bardzo c iekaw y i św iatło 
n a h is to ry ą  obszernego k ra ju  rzucający. Z y- 
czyćby n a le ż a ło , aby miłośnicy h is to ry i , 
m ający Avięcey sposobności w n a k ład ach ,  
n iechcieli w  zaniedbaniu  zostawić ta k  po­
ży teczne i c iekaw e odkrycie.

Teodor N arbutt.

D o zw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do  Komi­
te tu  C e n z u ry  s iedm iu  ezem p la rzy  d la  m ićyse p r a w e m  w y zn ac zo ­

nych. D n ia  31 m ies iąca  C z erw c a  ro k u  1817.

A ugust Bucu P ro f. Ord. C*t, X . 0.


